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Z HYGIENY.
(Nowy sposób leczenia ospy i wilka)

Przed pięciu laty  uk aza ła  się w Kopen­
hadze broszura m łodego lekarza Nielsa R. F in- 
sena, k tó ra  narobiła niemało wrzawy w tam ­
tejszym  świecie lekarskim . Podała ona zu­
pełnie nowy system leczenia ospy, opierając 
się na teoryi działan ia chem icznych promie 
ni św iatła na  organizm y ludzkie i ustro je 
bakteryologiczne. Dr. F insen  stw ierdził sze­
regiem doświadczeń, że prom ienie chemiczne, 
jako  części składow e św iatła  słonecznego, 
sp rzy ja ją  rozwojowi bakteryj i zarazków. Da 
dzą się one jednak  wyłąozyć przez zastosowa­
nie barw y czerwonej, pochłaniającej, ja k  Wia­
domo, barw ę fioletową, niebieską i u ltra  fiole­
tową, będącą zabarw ieniem  tychże właśnie 
promieni.

W ystarcza więc usunąć chorego na ospę 
z pod działan ia chem icznych prom ieni św ia­
t ła ,  zasłan ia jąc  szczelnie okna i drzw i ezer- 
wonemi zasłonam i i posługując się w nocy 
lam pą zaopatrzoną w ciemno-czerwony klosz, 
aby wstrzym ać rozwój ospy i zapobiedz sil­
nej gorączce ropnej, w ystępującej zazw yczaj 
w drugim  okresie choroby. W ten  sposób le­
czona ospa, w połączeniu ze zw ykłem i prze- 
ciwgorączkowemi środkam i lekarskiem i prze­
m ija w 8  lub w 1 2  dniach, nie pozostaw iając 
po sobie żadnych śladów i szwów, które by ­
ły dotychczas postraohem  d l . w szystkich cho­
rych.

Teorye prof. F insena p rzyjęto  niedowie­
rzaniem . Liczne doświadczenia i nadzwyczaj 
n;e pomyślne przebieg, kuracyi z jednały  je j 
jednak  ogromne uznanie. Dzisiaj znajduje  
się w każdym  szpitalu  i na każdej klinice 
pryw atnej, osobna sala, zwana „salą F insena 14 

zaopatrzona w czerwone szyby, klosze i za­
słony, w której leżą chorzy na  ospę. System 
ten  przyjęto  w Szwecyi, Norwegii i Danii. 
W krótce potem założono w K openhadze im  
s ty tu t leczniczy (Finsens’s medicinishe Lysin- 
stitut) prof. Finsena, oraz stacyę doświadczal­
ną, m ającą na  celu zbadanie w pływ u św ia­
tła  na żyjące organizm y i zastosowanie osią­
gniętych rezultatów  w praktycznej m edycy­
nie. R ezu lta ty  te są niesłychanie doniosłe. 
Prof. F insen w ykazał w ciągu ostatnich 
trzech lat, że promienie św iatła  leczą bezwa­
runkowo wszystkie powierzchowne lokalne i 
bakteryologiczne choroby skóry.

W w ypadkach gruźlicy  skóry, zastarza­
łego i świeżo wytworzonego w ilka (Lupus 
vu garis) udało się prof. Finsenow i doprowa­
dzić chorych do zupełnego wyzdrowienia, co 
najlepiej świadczy o skuteczności jego syste­
m u leczenia. W ynaleziony przezeń przyrząd 
za którego pomocą odbyw a się kuracya, skła 
da się z niebiesko zabarwionej soczewki, (dla 
w yłączenia paląoyoh prom ieni oiepła) skupia­

jące j prom ienie św ietlne i zaopatrzonej w 
podwójne ściany, przez k tóre przepływ a u- 
stawicznie zim na woda.

Ta soczewka połączoną je s t z dużem 
zwierciadłem  wklęsłem, ustawionem w odpo­
wiedniej odległości, w celu powiększenia siły 
św iatła i ilości promieni. Pacyent leży na 
stole poziomo, a asysten t lub asystentka, z a ­
kryw ają ową soczewką o podwójnych śoia 
nach za ję tą  przez chorobę część ciała i pod 
dają  ją  działaniu  skoncentrow anych i ozię­
bionych promieni św ietlnych przez 8  do 25 
m inut. Czynność ta odbywa się codziennie, aż 
do ukońozenia kuracyi. Św iatło przenika cho­
rą  powierzchnię niszoząc m ikroby — a rana 
goi się szybko, usuw ając możliwość recydy­
wy. .i jesieni i w zimie zastępują św iatło 
słoneczne elektrycznem i lam pam i żarowemi 
o napięciu 70 Amperów.

Będąc niedawno w Kopenhadze, skorzy­
stałem z tej sposobności, aby zwiedzić nowo 
wybudowany zakład prof. F insena dla cho­
rych na Lupus. T rzystu  pięćdziesięciu pa- 
cye; tów przeprowadza obecnie kuraoyę, a 
sto kilkanaście osób, zgrom adzonych ze wszy­
stkich krajów  Europy i A m eryki, czeka cier­
pliwie na swoją kolej, p ragnąc się pozbyć 
nieuleczalnego dotąd cierpienia.

Jeżeli porówna się poprzednio stosowa­
ny system kuracyi wilka (Lupus vulgaris) i 
gruźlicy (trw ający  długie la ta  i polegający 
na w ypalaniu i barbarzyńskiem  wyskroby­
waniu zakażonych ran) z bezbolesną i stosun­
kowo krótką kuracyą pref. F insena, wówczas 
mimowoli oddaje się cześć i pokłon tym  wiel­
kim mężom nauki, którzy nie dla siebie, lecz 
dla dobra społeczeństw pracują i oddają im 
w ofierze żmudne życie swoje i wiedzę, 
zdobytą wśród bezsennych nocy i t ru d ó w !

Dr. A l f  W.

Rozsądne feministki.
Ta sam a etykieta może być przylepiona 

do różnorodnego towaru Niemiecki ruch fe­
m inistyczny stw ierdza tę starą  praw dę. R oz­
począł się on, tak j*k i wszędzie, w obronie 
„pogwałconych" praw kobiecych. Petycya, 
zaopatrzona w tysiące podpisów, żądała, bez 
skutecznie zresztą, zm iany praw cywilnych. 
Inne petycye, zwrócone do rozm aitych rzą­
dów, dom agały się, z nie większem powodze­
niem, aby uniw ersytety  i wolne profesye zo 
s ta ły  otwarte dla kobiet. Mężczyźni w Niem- 
ozech byli usposobieni jak  najgorzej do przy­
jęcia  tak ich  innowacyj i bardzo skąpe czynili 
ustępstwa, zwłaszcza w zakresie „praw 14. Co 
najw yżej uznawali, że profesor może przez 
grzeczność, dopuścić na swoje w ykłady parę 
zdolnych studentek ; w zasadzie jednak  prze­
ciwni byli wkroozeniu kobiet na aule uniw er 
syteckie. Zapaśniozki nie daw ały za w ygranę

i wreszcie w targnęły  wte progi, w szczu­
płej garstce co praw da.

Nie zm ieniło to jedral ekonomicznego 
stanowiska kobiet. Rozs\diiejsze z pośród 
„społecznic®, widząc jak  sraw a idzie opor­
nie, szukały innych dróg. T; k tó rą  znalazły , 
przejm ie oburzeniem damy, zabierające głos 
przeciw m ałżeństw u na konjrencyach i kon­
gresach, a oburzy je  tem baiziej, że um iar­
kowane ich siostry, widzą * tern nie środek 
zaradczy, lecz rozwiązanie problematu femi- 
stycznego, częściowe wprawzie, lecz trwałe.

Tym  „wynalezionym “ rodkiem  je s t  po- 
prostu... m ałżeństwo — stan, odwieczne m ał­
żeństwo, z ogniskiem domorem i dziećmi.

Rzecz tak a  zw yczajna istne ja jko  K o­
lumba, a jednak  nie łatwa w zastosowaniu, 
albowiem do zaw arcia m aleństw a — trzeba 
męża. Jeśli są stare  parny, nie zawsze to 
wina płci brzydkiej ; pańswo niem ieckie li­
czy obecnie o m ilion kobiet więcej, niż męż­
czyzn. S ta tystyka  stw ierda, że liczba mał­
żeństw nie zm niejszyła sę od pół wieku, 
tylko stosunek się z m ie n ił: więcej m ałżeństw 
zawieranych byw a w k lasaa niźszyoh, dale­
ko mniej w średnich warstvach.

I  czemuż młodzieńcy z burżuazyi, lub 
synowie drobnych wła^ciciei ziemskich tak 
niechętnie się żenią? Czemuż m ałżeństwo b y ­
wa dla niejednego postrachoa?

Fem inistki niemieckie — mówię wciąż o 
gronie doborowem — zarząlziły ankietę i z 
całą bezstronnością doszły do wniosku, że 
winne tem u — panny, a \daściwie ich w y­
chowanie i że trudno się ckiwie kawalerom , 
jeśli im tak  niesporo iść dc ołtarza.

Ludzie żenią się chętniej w klasach 
nizkich, albowiem kobieta i ludu, dzięki roz­
wojowi przem ysłu i olbrzymiej liczbie robo­
tnic fabrycznych, wnosi w dom zarobki. (Co 
praw da, je s t  to zysk, opłacany rozprzężeniem  
domowego ogniska W społeczeństwie ideal- 
nem m atka rodziny powinna pilnować domu, 
dzieci i gospodarstw a ; ale ponieważ nie m a­
my jeszcze idealnego społeczeństwa, zatem  
trzeba się liczyć z tern, co jest).

W  średnich warstw ach stosunek je s t od­
wrócony : _ panna bez posagu wnosi w dom 
same tylko w ydatki, zwiększające się ż"toF~ 
żdym rokiem. Niemki straciły  na wartości. 
Nowoczesne w ynalazki, te same właśnie, k tó­
re dały  robotnicy zajęcie w fabrykaoh, u ła­
tw iły  rolę gospodyni burżuazyjnego domu 
tak  dalece, że ta len ty  gospodarskie, którem i 
szczyciły się babki, są bezużytecznem i dla 
wnuczek. Żadna już  nie przędzie lnu na bie­
liznę, rzadko k tó ra  bieliznę szyje w domu. 
Chemicy uprościli sztukę k n ch arsk ą ; dziś 
można kupić w butelkach, puszkach i słoi­
kach m nóstwo produktów , sporządzanych da­
wniej w domu, z większym pożytkiem  dla 
zdrow ia i smaku. Panny, rzecz naturalna, nie 
uczą się przepisów, któreby się im na nic 
nie zdały . Nie ma nad czem rąk  łam ać: dla

osób inteligentnych znajdzie się wiele innych 
zajęć, oprócz rąbania cukru i tłuczenia mi­
gdałów ; szkoda jednak , iż nie zastąpiono 
zbytecznych dziś zajęć  gospodarskich inne- 
mi — pożytecznymi. I  cóż dziś robią panny ? 
W iem y, co trzym ać o wartości „talentów to­
warzyskich®. Jedynem , istotnem  zajęciem 
panny w Niemczech, tak  samo ja k  we Fran- 
cyi i Anglii (a i u nas n iestety) je s t  zabawa. 
Rodzice nie zastąpili innem i obowiązkami 
tych, które się ju ż  przeżyły. Nie dosyć je s t 
dostarczyć córkom sposobów zab ijan ia  czasu 
bezużytecznie dla nich i dla innych. Takim 
system em  wychowawczym zapełnia się pust­
kę... nicością i u ła tw ia  pogoń za rozrywką.

Panny nabierają nałogu do zabawy i nie 
zdołają go się pozbyś po ślubie. Egzystencya 
panien z niemieckiej burżuazyi, przy braku 
obowiązków i zajęć, wytwarza „istoty luksu­
sowe®, od których, ma się rozumieć, stronią 
mężczyźni pragnący roznieoic domowe ogni­
sko. Wielu nie może po prostu ponosić wy­
datków jakieby im przyczyniła żona zbytko­
wna. I  w Niemczech istnieje proletaryat um y­
słowy, urzędy eą licho płatne, wymagania 
wzrastają, trzeba się utrzymać na wysokości 
stanowiska, żyć standesgemais, a pieniędzy 
mało, stąd długi i naturalna obawa powięk­
szenia ich jeszcze przez małżeństwo z panna­
mi niepraktycznemi.

Tak oceniły sytuacyę rozsądne fem ini­
stki i nie gardząc bynajmniej wyższemi stu- 
dyami i dyplomami, uznały, że są zadania wa­
żniejsze od zabiegów o doktorskie stopnie 
i kandydatury kobiece. Pomyślały one o tej 
rzeszy urzędników, ludzi początkujących w roz­
maitych zawodach, która przy obecnem wy­
chowaniu panien boi się małżeństwa i powie­
działy sobie, że gdyby można rozprószyć te 
obawy, zmniejszyłoby to liczbę kobiet osa 
motnionych i wykolejonych.

Ta grupa feministek zwróciła więc wszy­
stkie swe zabiegi ku reformie wychowania 
dziewcząt. Domaga się dla nich przedewszy- 
stkiem wiedzy gruntowniejszej, następnie po­
większenia liczby szkół gospodarczych i ku­
charskich, zrehabilitowania pogardzanych dziś 
zajęć domowych — jednem  słowem — pra­
gnie wytworzyć zastępy- kobiet zdatnych na 
żony ludzi inteligentnych a niezamożnych. 
Takie reformy ułatw iłyby związki małżeńskie 
wielu dziewczętom, a reszcie zapełniłyby życie 
pożyteczniej, niż zabawy i czytanie romansów.

Trudno odmówić słuszności tym poglą­
dom. Potrzeba wyplenić wstydzenie się skro­
mności i prostoty, a stworzyć życie domowe, 
którego brak wysusza serca.

T E Ł E a E A M .
(Z francuskiego.)

Kiedy porucznik m arynarki, H enryk 
Robeline, o trzym ał wiadomość, że jego  okręt 

Francis Garnier® przeznaczony został do 
Chin, pierwszem uczuciem jego była radość, 
że tam  zdobędzie stopień kap itana  fregaty . 
Radość tę jednak  prędko zaćm iła m yśl, że 
zostawi żonę i synka. A w łaśnie w tym  cza­
sie od kilku ju ż  miesięcy, m ały Marceli by ł 
słaby i lekarz zalecił na jtrosk liw szy  dozór 
nad jego zdrowiem. Dziecko od przyjśoia na 
św iat było ju ż  chorowite. Porucznik Robeli­
ne często wyrzucał sobie, że się zby t pośpie­
szył ze ślubem, k tó ry  odbył się wkrótce po 
powrocie jego z nad Nigru, gdzie traw iony 
długi czas złą gorączką ledwie zdołał w yr­
wać się ze szponów śmierci. Połączył się z 
ukochaną B ertą  F eraud  i w niespełna rek 
odzyskał w zupełności siły i zdrowie, lecz 
m ały  synek, k tó ry  w tym  czasie przyszedł 
na św iat, był tak  słaby, jak b y  odziedziczył 
po ojcu straszną febrę, wylęgłą w wilgotnym  
a skw arnym  klimacie N igru.

* •*
Pani Robeline, przygotow ana ju ż  do złej 

nowiny, siliła  się być odważną.
— Kiedy odjeżdżasz? — zapy ta ła  spo­

kojnie.
— Za dw a tygodnie.
Serce je j ścisnęło się żalem. Porucznik 

uścisnął żonę i pocałunkam i s ta r ł łzy z je j 
policzków.

— T atusiu , weźmiesz mnie z sobą, p ra­
w da? — szczebiotało dziecię...

Niechcąc, ze względu na zdrowie dziec­
ka, mieszkać w Tulonie, państwo Robeline 
osiedlili się w Tam aris, w najcichszym  i n a j­
spokojniejszym  zakątku  w ybrzeży morza 
Śródziemnego. Mieli nadzieję, że tam tejsze 
słońce i pobyt między palm am i i drzewami 
pomarańczowemi powróci zdrowie dz ieck u ; 
lecz chłopiec, k tó ry  z poozątku odżył, znów 
zaczął niknąć w oczach zrozpaczonych ro­
dziców.

* ••
N a trzy  dni przed odpłynięciem  „Gar- 

nie’ra u pani Robeline w yraziła chęć zobaczyć 
okręt i ka ju tę , w której mąż je j  m iał za­
mieszkać... Uporządkow ała kaju tę , zrobiła 
z niej gniazdko. Fotografie swoją i dziecka 
powiesiła nad  łóżkiem, m iędzy szablą i pi­
stoletam i, aby wygnańcowi przypom inały o- 
puszczoną ojczyznę. W ieczorem pow racała z 
Marcelkiem do domu jedną z szalup okręto­
wych. Łódź, pędzona dość silnym  w iatrem , 
nachylona pod żaglem, leciała j a t  s trzała , 
do tykając burtam i wody. Pogoda była dżdży­
sta i chłodna. M atka o tu liła  synka swym 
szalem, lecz chłopczyna ciągle się odkrywał, 
klaszcząc w rączki, śm iejąc się do m ajtków  
i ciesząc zię z w skakujących do czółna fal.
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JAN-LA- MICHĘ
przez 8. Bobóe.

(Ciąg dalszy.)

— A pan B rizard nie s ta ra  się mnie
bronić?-..

— J a k  widzisz.
Marya była tak  strasznie nieszczęśliwa, 

tak  opuszczona, że prawie rczum  traoiła.
Zaczęła się gorzko uśmiechać.
Sędzia myślał, że j ą  zwyciężył.
— No - rzekł — za przykładem  twego 

przyjaciela, bądź szczerą.., Chcesz trochę w y­
gody w w ięzieniu? Choesz pozyskać życzli­
wość, lub przynajm niej pobłażliwość sądu? 
W yznaj, w yznaj w szystko !

M arya pozostała nieruchom ą, zimną, ja k  
posąg.

Sędzia mówił dalej :
— Możesz oddać praw dziw ą przysługę 

sprawiedliwości.
— Ah! a  to w jak i sposób? — zapytała 

M arya obojętnie.
— W ym ieniając twoich wspólników, Fi- 

loche bowiem utrzym uje, że ich nie zna...
— A h! Filoche nie zna swoich wspólni­

ków?...
— Tak utrzym uje. Podług niego to są 

twoi przyjaciele, cudzoziemcy, włosi może...
— I  wierzą Filochowi na słowo?
_  W ydaje się szczerym... Cóżby miał 

w tern za in teres, nie chcąc ioh teraz w y­

dać ?... No, wyznaj wszystko, nazwij wspólni­
ków, a nie będziesz trzym ana w odosobnieniu.

M arya zadrżała.
— Będę mogła widzieć pana B rizard? — 

zapytała.
— Tak — odpowiedział sędzia.
— D aje mi pan na to słowo ?
— D aję słowo honoru.
Nieszczęśliwa dziew czyna chwilę się w a­

hała.
Dlaczegoby fałszywem zeznaniem nie 

ulżyć sobie ?
Dlaczego nie użyć tego sposobu dla 

zbliżenia się z tym , którego n ie przestała u- 
waźać za jedynego przyjaciela.

Była gotowa w yznać wszystko, coby od 
niej chciano... nazwać nawet swoich wspólni­
ków im aginacyjnych.

Lecz godność je j osobista w zięła górę.
— Nic nie m am  do w yznania, panie sę­

dzio rzekła wyniośle. — Zadaw aj m pan 
m ęki w dalszym ciągu ; n ie  dowiesz się nic 
nadto, co już  powiedziałam. .Testom niew inna, 
Filoche je s t oszczercą, a sędziowie popełniają 
okrucieństwo, trzym ając mnie zam kniętą w 
odosobnieniu i nie pozw alając z nikim się 
widzieć...

XI.

Śledztwo prowadzone przeciw Oskarowi 
Filoche i Maryi de C ham preu i zbliżało się 
do końca, kiedy Jakób Brizard zaczął przy­
chodzić do zdrowia.

Jakób był niebezpieoznie chory, lecz s ta ­
ran ia  naj pierwszych p o w a g  doktorskich w Pa

ryżu, a przedewszystkiem  silna jego  na tu ra , 
przem ogły chorobę.

Wiadomo, że posiadał wielki szacunek w 
najw yższych kołach tow arzyskich.

Ohydna zbrodnia spełniona w jego do­
mu, wzmogła sym patyę, ja k ą  go otaczano.

Cały \  ielki św iat w yprzedzał się w od­
wiedzinach.

Książę de P reuilly  i baron de Luckner 
najczęstszym i byli gośćmi.

Ten ostatni okazywał wielkie oburzenie 
d la m orderców biednego K arola Turbot

Obwiniał policyę paryską za nie przed­
siębranie środków energicznych dla bezpie­
czeństwa m ieszkańców stolioy.

Rodzina Bonivardów i Alfons Cavaillon 
nie odstępowali chorego.

Przyszedł wreszcie dzień, kiedy po śnie 
spokojnym  Brizard otworzył oczy i poznał 
otaczających.

Znikła gorączka, a doktór oświadczył, iż 
niebezpieczeństwo minęło.

Pozostało jedyn ie  niezm ierne osłabienie.
W ypadało teraz  odżywiać rekonw ale­

scenta i oszczędzać mu silnych w z r u s z e ń .
Pan Boniyard i Cavaillon zakłopotali się 

bardzo, skoro Jakób zażądał wiadomości o 
swojej protegowanej, dziwiąc się, że nie p rzy ­
szła odwiedzić go w chorobie.

Po długiem wahaniu, pan Bonivard zde­
cydował, że nie można Jakób a pozostawić w 
nieświadomości losu M aryi de Champreus.

Z wszelkiemi ostrożr ościami opowiedział 
mu straszną prawdę.

M usim y wyznać, i e  pan Bonivard w 
duchu czynił Maryę odpowiedzialną za kra­
dzież spełnioną w jego willi.

Lecz zanadto przyw iązany był do Ja  
kóba Brizard ażeby dać mu do zrozumienia, 
iż zajęcie się jego  nieszczęśliwą dziewczyną 
nie miało podstaw y, było poprostu fatalnem  
złudzeniem .

Mówił zatem o Maryi, ja k  gdyby sta ła  
się ofiarą pomyłki.

Jakób wzruszył się okrutnie. Co za s tra ­
szny cios dla n ie g o !

K azał się ubrać natychm iast, pojechał 
do Pałacu sprawiedliwości i o trzym ał po­
słuchanie u sędziego śledczego, Thiron Cluzas.

Sędzia p rzy ją ł go ze wszelkiemi wzglę­
dami, jak ich  ludzie n igdy nie odm aw iają po­
siadaczowi licznych milionów — którego 
wieszcie, ja k  ty lko będzie w stanie dać wy­
jaśnienia, miano także przyzw ać na świadka.

Zanim sędzia zdobył się na zapytanie, 
Jakób B rizard  powstał z energ ią przeciw a- 
resztowaniu panny de Cham preus.

Ręczył nie tylko za niewinność, lecz za 
wysoką uczciwość i nieskalaną cnotę młodej 
dziewozyny.

Pomimo osłabienia, opowiedział sędziemu 
całą historyę poznania się i stosunków z p a n ­
ną de C ham preus, jako  też, iź m iał środki 
w ykazania niewinności pułkow nika de Cham- 
p re u i, k tó ry  s ta ł się ofiarą pom yłki sądowej.

Zapewnił, że stosunek jego z M aryą nie 
m iał innego celu, ja k  otrzym anie wspólnemi 
siłami rehabilitacyi szlachetnego m ęczennika.

Tylko nie uozynił ani wzmianki o podej - 
rżeniu swem na barona de Luckner. Oprócz 
tego, nic więcej nie ukrył przed sędzią śled­
czym.

Pan Thiron-Cluzas słuchał, nie przery­
wając.

G dy Jakób  skończył, w tedy  łagodnie, 
w słowach um iarkow anych s ta ra ł się „ode­
brać mu z łudzen ia14.

Podług sędziego, pan Jakób B rizard po­
stępow ał w tej spraw ie w dobrej wierze.

Zupełnie szczerze wierzył w niew inność 
pułkow nika i jego  córki.

Lecz w sam ej rzeozy, nie zdąjąo sobie 
z tego spraw y, uległ wpływow i uczucia tk li­
wego...

— W reszc e — dodał urzędnik grzeoznie 
— pan B rizard  nie był pierwszym człowie­
kiem wyższej Intel igencyi, k tó ry  padł ofiarą 
szla hetnych, lecz źle umieszozonych złudzeń. 
Czyż nie trafiało się, że najw iększe geniusze 
tego św iata m iały życie za tru te  niegodną ich 
miłością ?

Jakób pozwalał mówić panu Thiron- 
Cluzas, choć wszystko się w  nim burzyło.

W reszcie zanadto był bystry, ażeby zro­
zumieć, iż nic nie otrzym a od upartego, przy 
raz powziętem zdaniu, sędziego.

Nie żądał naw et, żeby pozwolił mu w i­
dzieć się z nieszczęśliwą Maryą, pewny, że 
spotka go p rzyk ra  odmowa.

Rozgoryczony do najw yższego stopnia 
wyszedł z pałacu sprawiedliwości.

(C. d. n.)

Kapelusze najnowszych fasonów, krawaty, koszule, parasole mu Magazyn nowości E. Machayskiego
Lwów, róg" ulicy Ju^iellQńiakiej i T rzeciego Maja.
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Odzywała się w dziecku krew  żeglarska. 
W ątłe  dziecko przeziębiło się i n azaju trz  nie 
wstało z łóżeczka.

Rodzice ca łą  noe oka nie zm różyli. R a ­
no przyszedł lekarz.

— Doktorze, wszak go ocalisz? — p y ­
ta li  z rozpaczą.

L ekarz odpowiedział: Ma się rozumieć 
— lecz spojrzenie jego nie bardzo potwier­
dzało nadzieję. Chłopczyna był tak  wątły, 
i e  najm niejszy  katar był dla niego niebez­
piecznym...

— Ju tro  odpływamy...
Jęk bolesny w ydarł się z piersi Berty. 

Ju tro !  Bodaj to ju tro  n igdy nie przyszło! 
Jutro! A jeżeli dziecko um rze?!

— Nie odjeżdżaj, H enryku, błagam  cię, 
zostań.

I  chciał wyjśó, aby  podaó prośbę o ur­
lop ; lecz we drzwiach zatrzym ał się. Przecież 
je s t  dowódcą okrętu, o trzym ał rozkaz!

G dyby pozostał — byłby zbiegiem ! Z stę­
pował jed n ak  ze schodów ; głosy rozbudziły 
chorego i przez sen prawie w o ła ł:

— Tatusiu, przyw ieź mi C h ińczyka!
B erta w ołała za m ężem :
— Henryku, j a  wiem, źe ty  jechać mu­

sisz ! Ale zm ysły tracę... Nie wiem co mówię...
W naznaczoną godzinę „Francis G arnier" 

w ypłynął z p rzystan i. K apitan  jego  sta ł na 
m ostku i p a trza ł na biały domek pod palm a­
mi. Na balkonie pokazała się postsó kobieca,

powiewająca chustką i przesyłająca ręką po­
całunki — lecz znikła zaraz. Pew nie w po­
koju dziecko kaszle...

* **
Zeszedł do k a ju ty  i w zią ł do rąk kalen­

darz, czerwono pokreślony. K ażda tak a  k re ­
ska, to przystań, w której czekać go będzie 
telegram  Od Port-Said aż do Hong-Kong.

P rzy  ostatniem  pożegnaniu mówił do 
ż o n y :

— Mnie będzie gorzej, niż tobie. Proszę 
cię telegrafuj do mnie na każdą stacyę. J e ­
żeli dziecku będzie lepiej, to „nadzie ja“ — 
albo też „odwagi11 jeżeli...

— O dw agi! — szeptał teraz. — Co za 
iro n ia ! Być mężnym, kiedy śm ierć chyha na 
jedyne  dziecię! ..

Po długiem  oczekiw aniu pokazał się 
Port-Said.

„N adziejau — brzm iała depesza. Lecz 
depesza czekała tu  na okręt całą dobę, a 
przez ten  czas co się stać mogło ?

Za kanałem  Suezkim kazał powiększyć 
szybkość. W  Aden otrzym ał drugą depeszę 
„N adzieja", lecz w Colombo, dokąd przez 
zbytni pośpiech, przy jechał za wcześnie, de­
peszy nie zastał. Wbrew rozkazowi s ta ł na 
kotwicy, czekając — wreszcie m usiał płynąć 
dalej Zrozoaczony, — nie jad ł, nie pił — 
zam ykał się w kajucie, oddając dowództwo 
swemu zastępcy.

W Saigon pierwsza łódź, k tó ra  przy­

płynęła do boku irę tu , przyw iozła depeszę : 
„W ielka nadzie ja

Ucałował papr, zbrukany rękam i ana- 
mitów, lecz n ag i przyszła m u do głowy 
myśl, że może go;ona okłam uje, chcąc, aby 
spokojnie dojechi do F u -C z e u ! O, gdyby 
mógł wiedzieć p radę  1 I  całom iesięczną pen- 
syę zapłacił za digi telegram , w którym  
żądał szczegółow i praw dy za jak ąb ąd ź  
cenę.

Hong K o n g ! rzy jechał w nocy; biuro 
telegrafu, konsulatw szystko zam knięte. Błą­
dził do rana po ubach m ia s ta ;  gdy tylko 
otworzono biuro (trzym ał oczekiwany pa­
p ier: „Daleko lepie — M arcelek ocalony".

Konsul, któryw dwie godziny później 
u jrza ł w paradnyi m undurze kom endanta 
„Francis G arn ier‘, m iał go za pijanego — a 
on był p ijan y  raleścią.

W  kilka dnipóźniej w padł w nową go­
rączkę, w gorączę wojny. W krótce odzna­
czył się tak , że nzwisko jego było na w szyst­
kich ustach. Jege zapał udzie la ł się w szyst­
kim. Odważny o zuchw alstw a, nie oszczę­
dzał m łodego żyta i odzyskanej energii. W 
bitwach dokazyw ł oudów w aleczności; zdo­
był ch ińską  konetę z całą flotylą czółen i 
wyszedł z ognia aw et nie zadraśnięty.

K iedy flota francuska odpływ ała po 
skończonej wojnie adm irał C oubert przywo­
łał go do siebie.

— R obeline! — rzekł — jesteś pan  kapi­
tanem  f re g a ty !

K ap itan  uścisnął adm irała, k tó ry  wcale 
mu tego nie bronił i wskoczył do swej sza­
lupy. Przejeżdżając obok „G arnier“, n ie  po­
zw olił się zatrzym ać. Spieszył posłać depe­
szę do żony.

— B erta  — mówił do siebie — dowie się 
wprawdzie o moim awansie z „M onitora11, ale 
może myśli, że jestem  raniony, to  parę słów 
ją  uspokoi.

Gdy powrócił na  pokład, wszyscy mu 
winszowali. S tary  Noelik, służący, poczciwy 
Bretończyk, cieszył się:

— Poczekaj pan, kapitan ie , zobaczysz, 
jak  ja  ci dzisiaj m undur obszyję galonam i.

W  kajucie zastał l is ty —listy  z F rancyi.
— Tylko tego brakow ało mi dzisiaj do 

szczęścia — w yszeptał z radością i posłał po­
całunek fotografiom żony i dziecka.

Otwierał w łaśnie list od Berty, gdy za­
pukano do drzwi.

— K apitanie, depesza !
Schwycił papier, rozwinął

ściana, ściskając gardło ręk ą , 
knąć.

Depesza b rzm ia ła :
„Marceli znowu zachorował 

tunku. Odwagi.“
— Boże w ie lk i! — zawołał strasznym  

głosem i padł na łóżko...

i zbladł jak  
aby nie ry-

Nie ma ra-

— K ap itan ie , co panu?... panie kapi­
tan ie  ?

To stary  Noelik przyniósł m undur z n a ­
szytym i trzem a złotym i i dwoma srebrnym i 
galonam i.

K ap itan  podniósł się, nie wiedząc, co się 
z nim  dzieje. M achinalnie siadł przy stoliku, 
patrzał na depeszę, wreszcie wziął do ręki 
list Berty. Ręce m u drżały, nie mógł prze­
czytać ani jednego słowa. Nagle spojrzał na 
ostatn ią stronę listu  i począł czytać głośno, 
uryw anym  g łosem :

„Najdroższy ta tu siu ! K iedy wyzdrowia­
łem, m ateczka nauczyła mię pisać, abym mógł 
sam do ciebie napisać, że cię bardzo, bardzo 
kocham i że tęsknię za tobą..."

— O Noeliku, mój dobry Noeliku!
O bjął za szyję starego m arynarza, czu­

jąc  potrzebę mieć przy sobie kogoś, do ko­
go mógłby przemówić i podzielić swą roz­
pacz...

W skazał na fotografię dziecka, uśm iecha­
jącego się z pośród zawieszonej nad łóżkiem 
broni.

— Ju ż  nie żyje, Noeliku... Ju ż  nie żyje 
mój syn.

M arynarz obejm ował go, trzym ając w 
ręku m undur, a na nowe galony spadały cięż­
kie i wielkie łzy kapitana.

P a w e ł B onnetain .

S e i d e n - D a m ^  l ie  <5 kr.
sowie schwarze, weisse u. farbie Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14 65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste tc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

2 /̂£-u.s r  "O.aacigreli.endL
Doppeltes Briefporto n&ch der Schweiz.■ ■ n  1 1  A P  |  — .  |  ,  • • r  L  "J Ooppeltes Briefporto n&ch der Schweiz.

bis fl. 14.65 p. Meter und Seiden-Brocate — ab meinen eigenen Fabnken H e im e h e r g ^ s  S e t d o ^ F a b d k e u ,  Z iir ic h  (K. <ł k. Hofiieferant).

Resztę egzemplarzów dziełek 
• /

pod tytułem  :
Sto zdań dwuwierszowych

Serya II. i
Sto zdań dwuwierszowych

Serya III. 
nabyła Księgarnia Katolicka

Dr. ffŁAD. MMOHIEGO
w Krakowie, Rynek g t .  30

i sprzedaje po 80 groszy za jedną seryę. 
N adsyłający należność za obie serye 1 
koronę i 60 groszy nie ponoszą kosztów 

przesyłki.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

KASY O G N IOTRW AŁE „S. W erthei- 
mera" we wszystkich wielkościach. 

Kasetki Wertheimowskie na pieniądze i 
dokument* po złr. 4*—, 51—, 6 '—, 7 — 
8-—, 10-— i 12-— poleca Piotr Uhrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry), Filia : 
Tarnopol, plac Sobieskiego.

Z llzer’a w yborna 38*

Pomada przeciw piegom
zbadana przez lekarzy jako zupełnie nieszkodliwa, posiada tę 
niezrównaną własność, że wyb .rnle konserwuje płeć i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, żaś przedewszystkiem 

g u b i  u l e g i  etc 
1 wielki tygielek złr. T20, mały 60 ct., 1 sztuka mydła 30 ct. 

Jed y n y  w e L w ow ie sk ła d  m ojego fa b r y k a tu '
w dropueryi p. Emanuela Schenkr-ra. Słoneczna ?5.

v7;:n̂ ć
Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka kiszek, hemoroi­
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaną

I S c h e r i n g a  e s e n c y a  p e p s y n o w  *
| (wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebreicha) ze świetnym skutkiem. 

Działa w wysokim stopniu na podniesienie ap e ty tu . wzmocnienie żc ł ka i 
dobre trawlenio. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 3387|

Schering’s Griine Apotheke, Berlin N.

I ł  lEB Z C H O W IEC  okazały, kary, 164 
tw  centymetrów wysoki, nadzwyczaj spo­

kojny i łagodny, ksstałeony ogier arab 
w średnich latach, z dobremi chodami, 
zupełnie zdrów — za mierną eenę do 
sprzedania. Reflektanci zechcą się zgłosić 
pod literam i J .  K. w Rohatynie.

RYDZE kiszone, baryłeczki 5 klg. fran­
co wyeyła za 2 złr. Julian Markow-

Przez wynalazcę prof. Dr. M e l d ln g e r a  wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDIITflEROWSEICH
H. H E I M , a, i k. nadworny dostawca

w W iedn ia  —  Dobling, w Wiedniu, l.f Kohlmarkt 7, 
-w B u d a p eszc ie , TTHonetlAof.

Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­
czona na wszystkich wystawach.

i

ski, Uście ruskie. 406

A R  e t- za Pó* kd° kftwy, wyśmienitej 
w® O  dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O
Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczki 
franco wysyłam do wszystkich miejscow.

H e r t o a t n
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souehong I. z łr. 3 75, IL  złr. 3‘—. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór U pózys Brzeżasy.

Stary GOgIl«*C
i  wina własnego chowu, dostarcza od n&j 
pierwszej jakośei opłatnie 4 butelki sa 6 zts. 
albo 2 Utry za 8 złr., młody 2 litrr  i złr 
90 eent. B e n e d y k t  H « r t l vVrłaśdcU: 
dóbr, zaaok fiolltzob przy floaokltl w f lW -

Krople do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w apteoe P . Mikolascha, w S try­
ju  w apteoe J. Drągowskiego. 1365

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

przeciw siwiźnie
jest znakomity, zupełnie nieszkodliwy sok 
orzecha włoskiego >wyrobu chomika Pri 
maveri’ego w Rzymie. Cena 3 kor, Ró­
wnież arcydoBkonałym środkiem przeciw  
w łosom  n a  tw a rz y  u kobiet jest pro­
szek Hamburski dra F ilip in i’ego. Cena 
2 kor, Do nabycia w perfumeryi F a u s ta  

Lwów, Sykstuska 2.

G o ł ę b i e
Kapucyny  ___ Pawiaki
mewki chińskie białe i siwe, dominikany 
z czubom i bez we wszystkich kolorach 
oprzedaje po niekich cenach J . Obmiński 

Łyczaków 14, I I  p. Lwów.

Dla mieszkań , szkó ł, biur itd . całkiem skromne i gustowne. Do- 
volna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin trv a  

paliwo przy opalaniu węglami kamieunemi.
Opalanie kilka pokoi tylko jednym piecem.

PIICI HIM SIFOOTi
M E I D l H G t L - . e s

»r H . H E I M

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron­
ny lany w środku drzwi od pieca.

Napełnianie bez hałaeu, bez kurza, usuwanie popiołu i żużli.
liO lM Ł IIN E C I trawiące dym.

Kominy zostają bez dyma. Nieograniczony czas trwania palenia.
Stosowne na każde paliwo. 3854

K a l o r y f e r y  I Centralne o p o lan  e- 
trawiące dym. | wszelkich systemów.

Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-roinicze.
P rc s p e k ta  1 cenn ik i darm o  1 op ła tn ie .

Edward Urban, Berno
Interes Tsanlsiowy,

Grosser Platz Nr. 25, (w  własnym domu) firma założona w  r. 1869
kupnje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 

monety, banknoty itd. itd.

Sprzedaż losów na raiy miesięczne
oddaje się pod dogodnymi w arunkam i, tak  pojedynczych lo ­
sów, ja k  również i dowolnie zestawionyoh grup Już po zło­
żeniu pierwszej, mnie zapłaconej raty , uzyskuje się prawo

do wygranej.

Pożyczki na losy i papiery wartościowe
za najniższym procentem , a spłata tychże może byó również 

umów oną w ratach miesięcznych.
Przyjmuje się solidnych agentów.

Ceny niskie. — Prowizya wysoka. 4070

Q A O R A n ^ - W I H n  p r z y j e m n y ,  ł a g o d n y  ś r o -  
v “ U l I r t l / f l  WW I J j  d e k  p r z e c z y s z c z a ją c y

PEPSINOWE °S£3Sr Wino
znakomicie wypróbowany środek na żołądek.

1:flbb’( r i A N A P M I N  źelaz0 z pepsyną w trwałem połączeniu 
;OUO y j H l i M Ł I l l l l i  di3 bezkrwist. i anemiczn. kobiet i dzieoi.

“jgT EXTRAKT SŁODOWY -
J. PACI, l.TRBE, TetsehMi a.

zem, wapnem, jodem Itd

E., D resden

L I N O L E U M
(8pecyalny interes)

na wskroś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
najtrw alsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’s Nachfolger A. Reichle, Wien, 1. Koiowratring 3.

111
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowy cli
mianowicie

F E N I I i l  *
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, tutracb 

i meblach 
F lakon 60 centów.

«  t t Y l i O f t
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze , szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

F lakon 50 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew, F lakon  50.

Proszek perski
(dalmatyoki) do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 ct. F lakon 20, 30 ct,

^ a / p i e r  n a  3 ^ . 1 0 .0 1 ^ 3 7 -

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  30 ct.

Papier ant* molowy
ochrania od moli fu tra , su­
knie, porty ary, fii&nki, meble. 

Szlaka 3 ct.

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w K rakowie Sukiennioe 1. 20 ; w P rzem yśla  

ul. Franciszkańska 24; w Czeruiowcaeh Rynek 1. 2.

:xx: $r.
x.v
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Jako dobra i pewna lokacye
polecamy:

1% lis ty  h ipoteczne oroaow ek 
D/s % y hipoteczne
5% listy hipoteczne p rem iow ane 
1% iisty  Tow. k red y i. z 'emskiego 
4l/*% listy  Banku krajówe;;o 
4°/0 lis ty  Banka krajowego,
5% o b lig ac je  kom unalne Banku krajowegó 
4% pożyczkę k rajow ą 
4"/0 galic . obllgacye pro.piiMcyJne 
i wszcihie ren ty  państw o we.

N a d t o  p o l e c a m y

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery t« kupujt i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i  w l  iaiic. mmm m u  muiiisczoeo

iooooooocoooooo  OOO OOOO OOO

YARDetBLAYN
Papier medyczny, tińszy od in n y c j, skuteczny dla wyleczenia katarów, re 

maatyzmńw, irytacyj piersiowych i ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom eto. 
 We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiirskiego, Ruobera i Ebibara.

Z m i a n a  l o ł s i a - l - u . .

J U S T Y N  B I L A K
w łaściciel zakładu posługaczy

koncesyonor-any i kaucyonowany dla przewozu mebłi i t. p. 
sprzętów domowych dla m iasta Lwowa i prow ineyi, daje do 
wiadomości Szan. P. T. Publiczności, że z pod 1. 5 ul. Cho- 

rążczyzna przeniósł swe biuro

n a  CJhorążczyznę 1. 7, I  p ię tro .
Dziękuję za dotychczasowe zaufanie i proszę o nadal.

4120 Z  seacunkiem  J u s t y n  B i l a k .

HOTEL lUMJAMA
Ali. K a d etzk y  platz,

W ceutralnem położeniu. Przystanek kolei miejskiej na placu 
( Radeckiego. Tramwaj elektryozny we wszystkich kierunkach. 
, Pokoje od 80 ct. wyżej. K aw iarnia i restauracya w hotelu. 
[ Elektryczne oświetlenie. Kąpiele w domu. 4149

Linie H ^ la^ d ya -ilm e ryk a
P rzew ó z  jedno lub dwurazowy tygodniowo 3863

z  R o t te r d a m u  d.o N o w . Y o r k u .
Biuro dla k a ju t: Wien, I. K oiow ratring 10.

Biuro dla pokładu: W ien , IV ., W eyrlngergasse 7 A.
I;.,kl.ł!s,jr: Kajuta II. k lasy  ;

od i ,  kwietnia do d l. paźdz, Mrk. 290—400+) od 1. sierpnia do 15. października Mrk 200
od 1. listopada do 31. marca Mik. 230—320 od 16. października do 31. lipca Mrk. 180.
*) Zależne od położtnia i wielkości kajuty oraz chyżości i e legancji parowca

Od rokn  1868 używa się z najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze m ydło smołowcowe
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i ruszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne w y­
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg, łupież ■i- 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 45% Omo- a  
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
,/anlaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
'■.ać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cier pldnlach skórnych używa się zamiast mydła smołowoo- 
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo - siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nleczystośol oery na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

kąpieli dla codzleanego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
C e n a  s z t n k i  k a ż d e g o  g a t u u k n  3 5  c t .  w raz z przepisem  u ż v e la  

Z innych mydeł Bergera poleea się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla wydelikatmenia cery : mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło^ knrholSwo 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwamujace; mydło Ichthyo .  
czerwoność twarzy , Bergera igliwiewe mydło do kąpieli I igllwiowe mydło to« etn 
we ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ct.)

B e rg e ra  m y d ło  p e tro s n lfo lo w e  3m
prztciw  czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzenia skóry; mydło Dioa owa 
oardzo skuteczne; mydło slarozane przeciw stłuszczeniom i nieczystościom Bkóry

Bergera pasta do zębów w tubkaeh,
najlepszy środę) do czyszczenia zębów, Nr 1 dla normalnych zębów. Nr. 2 dla pa­
lących. Cena M) ct Mydło tannmowe przeciw coeeniu nóe i wvo»danin „ i . . ? !  
Względem innych mydeł Borgera zwracamy uwagę na przepisy użycia Należy żl" 

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne n a ś l a d o w c a  bez skutkm %
F a b r y k a  i  g ł ó w n a  r o z s y ł k a :  G . H e l i  &  C o in p .,  w Opawie (T ro p p a u )  
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m iędzynarodow ej w y staw ie  fa rm aceu ­

ty czn e j w  W iedn iu  1883 roku . 2607
M iejsca n abyc ia  we L w o w ie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Ruoke- 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Skle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej w aptekach 
P P -: u> brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, to Borseczowie u M. Piotrowskiego 
w Brzeianach u A. Dursta, L. N ahlika; io i_.,'20zowic u Halamasa spadk.; to Cłm/- 
rowtę u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka;’ w Jaro- 
łsawiu , u J. A ngerm anna, J. Ruhma; w Kołomyi u Pawłowskiego, Stenźla Wito- 
łsawskiego; to Kamionce n Pilewskiego; to -Przemyślu we wszystkich 4 aptekach- 
to Ezeszowie u Karpińskiego, P iona; tc Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliczka 
spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; to Skolem u apt. Lechowskiego, 
dalej to Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach (ialioyi.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

FRIEDRICH i BEACOCK
L w ó w . nl H tuuańska  1. 4

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
a

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


